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Jaxi byl przebieg choroby
M a r s z a l k a  P i ł s u d s k i e g o ?

W  ostatnim numerze „Po lsk ie j  
Gazety Lekarsk ie j"  Ukazał się ar­
tykuł wstępny dra Antoniego 
Stefanowskiego p. t. „P rzeb ie g  
c łn roby  Marszałka Józefa  P i ł ­
sudskiego". W artykule tym po­
daje dr Stefanowski, że w  ostat­
nich latach przed zgonem Marsz. 
Piłsudski częato zapadał na za­
palenie oskrzeli, zwłaszcza w z i­
mie, przyezem od czasu do czasu 
pojawiały się wówczas zaburze­
nia krążenia krwi, połączone z 
dolegliwościami na t le  rozedmy 
płucnej w  postaci duszności, bez 
senności, niemiarowości tętna i 
t. p Dolegliwości te powodowały, 
że Marszalek musiał czasem sy­
piać w  pozycji siedzącej po dłu­
gich godzinach pracy nocnej.

Marszałek miał zepsute zęby, 
mimo to jednak nie można byto 
zaobserwować żadnych zaburzeń 
jeh tow o  - żołądkowych spowodu 
wadliwego trawienia. Marszałek 
lubiał pić dużo herbaty (6  szkla­
nek na dobe) i jadł dużo mięsa. 
Nerki funkcjonowały prawidło­
wo, w  moczu nie było żadnych 
zmian.

Serce Marszałka było powięk­
szone, ciśnienie było wysokie i 
przekraczało 200 mm Hg.

Początek śmiertelnej choroby 
Marszałka przypada na styczeń 
b. r. Dr, Stefanowski podkreśla, 
że nawet przy końcu zeszłego ro­
ku nie skarżył się Marszałek na 
żadne poważniejsze dolegliwości. 
D op itro  w  styczniu zaczął gorze j 
wyg ląoać  i łatwo 6ię męczył, tłu 
maczył to jednak przepracowa­
niem. W  lutym jednak choroba za­
częła przybierać zatrważający 
przebieg Marszałek zaczął gw a ł­
townie chudnąć, cera jego  stała 
się ziemista, zaczał wymiotować 
po jedzeniu, chwilami zaczęły się 
po jaw iać  obrzęki w  okolicy ko­
stek. Zaczęła się równocześnie 
powiększać wątroba. Brzuch byl 
nieco 'wzdęty, tak  że zachodziło

podejrzenie obecności wolnego 
płynu przesiękowego w jamie 
brzusznej. N a  ob jawy te zwrócił 
i u ż  uwagę przyboczny lekarz 
Marszalka dr. Marcin Woyezyń 
sk>, jednak Marszałek był bardzo 
skryty, nie udzielał się otoczeniu 
i nie chciał się zgodzić na żadne 
dokładne badania ani na kon- 
syljum. N :e chciał przyjmować 
również lekarstw, zgadzał się ty l ­
ko na leczenie fizykalne. Dokto­
rowi Woyczyńskiemu na jego 
przypuszczenie choroby wątroby 
odpowiadał Marszalek, że lekarz, 
który sam choruje na wątrobę, 
tem łatw ie j u swoich pacjentów 
znajduje chorobę wątrobj

Marszałek czul się jednak z dnia 
na dzień coraz gorzej. Były dnie, 
że nie jad ł  zgoła nic, czabem ty l­
ko w  ciągu całego dnia zjadł tro­
chę owoców. Chudł gwałtownie, 
twarz by ta ziemista, brzuch coraz 
bardziej rozdęty. W ątroba zaczę­
ła oię powiększać bardzo znacz­
nie, przyezem można ju ż  było w y ­
czuć guzki i stwardnienia na po­
wierzchni wątroby.

P ro f .  K  F, Wenckebach, weżwa 
ny dwukrotnie z W iednia, stw ier­
dzi! natychmiast, że obrzęki, ja- 
K.e Marszalek mial w okolicy ko­
stek, spowodowane zostały me­
chanicznym zastojem w  krążeniu, 
„powodowanym przez powiększo­
ną przez nowotwor wątrobę i że 
nie zostały one wywołane  choro- 
oą serca. Stan Marszałka pogar­
szał się barazo szybko. Konsylja, 
odbywane z drem Rouppertem, 
Mozołowskim, C ianciarą i Tuka­
nów.czem nie m ogły  przynieść o- 
eryw iśc ie  żadnych realnych pro­
jektów  leczniczych Stan M ar­
szałka był już bowiem bezna­
dziejny

Marszalek umarł „wskutek 
wzmożenia się krwotoku w ew ­
nętrznego".

Rozpo7.imn.:e klin.czne brzm ia­
ło : rak żołądka z przerzutami do

wątroby i zaburzenia w krążeniu 
z puchliną w brzuchu.

Rak wątroby, na który cierpiał 
Marszałek, rozw ijać  się musiał 
ia rd zo  pręko . N ie  wywoła ł on 
żadnych bóiów, wywoła ł tyiko 
znaczno powiększenie się wątro ­
by i katastro fa lny upadek sił cho­
rego. Wskutek mechanicznego po­
większania się guza nastąpiło za­
tamowanie obiegu krwi, puchlina 
brzuszna w  następstwie zaś dłu­
gotrwałych  zaburzeń w  krążeniu 
Krwotok wewnętrzny. Dr. Stef..- 
nowski kończy swój artykuł w 
następujący sposób: „Wiedz<ony 
w iern ie  mu towarzyszącą intuicją 
Marszałek mial wstręt do wsze l­
kich zabiegów operacyjnych, któ- 
r tb y  tutaj nic naprawić nie mo­
gły, a przyśpieszyłyby tylko 
zgon".

Wzruszające steny w  azłacu MsssłsKim
Z m i e n n e  k o le je  le s rj ż y c i a  z m a r ł e j  k r o l o w e l

N i e d o s t a t e k  w  m ł o d o ś c iBR U K S b L A ,  1.9 (tel. w ł . ) .  0 -  
btenie doszło do wiadomości pu­
blicznej o wzruszających scenach, 
jak ie  wydarzy ły  się w  pałacu kró­
lewskim po tragicznym zgonie 
królowej Astnd . Dzieci k ró lew­
skie: 7-letnia księżna Charlotta P 
•5-letni następca tronu, książę 
Baudouin, opuściły, jak  zwykle 
pałac i udały się do parku na za­
bawę. Kró l Leopold, który sam 
wyraził  życzenie zawiadomienia 
dzieci o strasznym wypadku, nie 
znalazł w sobie tyle siły woli, aby 
to zrobić. Zwrócono się w ięc do 
hrabiny du Roy de Blichy, która 
najczęściej towarzyszyła dzie­
ciom, i proszono ją, ażeby podję­
ła się tej smutnej misji.

Hrabina opowiedziała dzieciom 
o dalekiej podroży, w  którą w y ­
jechała ich mama, podróży, z któ-

M lec za rn la  

SZPITALNA 7 D A N G L A tanio, wykwint­
nie, na|iessze 

produkty

s i m f o f y  zd e rzyły sie
i w y ł a d o w a ł y  s z c z ę ś l i w i e

1. 8 . ( P a T ) .  N a  tu- ! Śmigło jednego z samolotów zo­
stało rozbite, skrzydła drugiego 
częściowo zniszczone Poimmo 
tych uszkodzeń obaj lotnicy szczę 
ś liw ie  wy lądowali .

D w a  grr.żne term iny
dla rolnictwa

N a  kra jowym rynku zbożowym 
wobec małej podaży, ceny mają 
wyraźną skłonność w  kierunku 
zwyżkowym, aczkolwiek poziom* 
jest bardzo daleki od Opłacalno­
ści, a dźw iganie się cen od by w a 
się nader powoli. W płynęło  na to 
przedewszystkiem wstrzymanie 
cgzekucyj do 13 października 
oraz przesunięcie akcji in terwen­
cyjnej w  kierunku hodowlanym.

Wstrzymanie egzekucji odbiło 
się. na podaży pożniwnej w spo­
sób bardzo wyraźny W  sierpniu 
i wrześniu rolnik za ję ty  jes t  or­
kami siewnemi, a następnie sie­
wami, w  październiku —  sprzę­
tem okopowych. Na jp iłn ie jsz i wy 
datki opędził kredytem zastawo-

kojme mógł oddać się pilnym ro­
botom polnym, odkładając młóce­
nie na później. Przy  małej w ięc 
podaży, pokrywającej zaledwie 
zapotrzebowanie wewnętrzne, ce 
ny mają tendencję zwyżkową 

N ie  trzeba wszakże zapominać, 
żo ro ln ictwo stoi wobec dwóch 
groźnych terminów 1 i 15 paź­
dziernika. Term in p ierwszy jest 
terminem amortyzacyjnej raty

T A L L IN ,  
tejszem lotnisku wydarzy ł się 
wczora j rzadki wypadek w d z ie ­
jach  lotnictwa

Dwa samoloty zderzyły  się ze 
sobą na wysokości 500 metrów.

W y b u c h  g a z ó w  w  K o p a l n i
5 g ó r n i k ó w  z a b i t y c h

PARYŻ,, 31.8. ( A T f l X  N a  kopal 
ni Bonnay kole Haliko-urt w  okrę 
gu L i l le  w ydarzy ła  się w  szvb:e 
w  giębokości 400 fil. katastrofa 
w j bucha gazów  ziemnych 5 gó r­
ników zostało zabitych.

Podczas prac ratunkowych 
k ierowników kolumny ratowni­
czej uległo ciężkiemu zatruciu. 
Stan ich uważany jest za bezna­
dziejny.

3300 k im . w  8 i pół g o d z.
Wyścig lotniczy Los Angeles-Cleyetanti

N O W Y  JO RK, 31.8. ( A T E ) .  W
międzynarodowym wyścigu lotrr-
czym Los Angeles  —  Cleveland 
zwycięży ł lotnik amerykański 
Beny Howard pokonując trasę 
długości 3300 km mimo niezwykle 
niekorzystnych warunków atmo­
sferycznych w  8 godz. 33 min.. 
przy przeciętnej szybkości 585

km na godzinę. H ow ard  leciał 
przeważnie na wysokości C500 m 
W a ru n k i/ w  jakich wyśc ig  roze­
gra ł się, były niezwykle ‘ trudna. 
Howard w  czasie lotu trzy  razy 
zemdlał. D rugie  m iejsce zajął 

lotnik amerykański Turner, który 
uzyskał czas zaledwie 23 sekundy 
gorszy od Howarda.

Porozu m ie n ie la ł& m s k ie

rej się więcpj nie wraca.
P ierwsza  zrozumiała ks. Char­

lotta i zaczęła płakać. Zrozumiał 
ten płacz i młody następca tro ­
nu, ks Baudouin, i poszedł w śla­
dy siostry. Król Leopold znajdo­
wali się wówczas w  lewem skrzy­
dle pałacu i czekał na wiadomo­
ści. jak dzieci p rzy ję ły  straszny 
cios Gdy mu opowiedziano o roz­
paczy dzieci, w  oczach króla sta­
nęły łzy

K ró lowa  Astrid, podobnie jak 
przed półtora rokiem król A lbert, 
została złożona na białym kata­
falku Połowa twarzy  zmarłej ob­
wiązana jest bandażem, którj z 
prawej strony zakrywa cały po­
liczek Bandażem oowiazana jest 
także szyja. .Widać tylko lewą 
część twarzy, która zachowała 
dawne piękno. W  splecionych rę­
kach znajduje sie krzyż o ia z  bu­
kiet f io łków  z P a rm y , tych sa­
mych, k ió r t  królowa za życia tak 
bardzo lubiła. Fiołki te porozrzu­
cane są po całym katafalku. K ró ­
lowa przybrana je s i  w  białą jed ­
wabną suknię.

W  sobotę rano, jak już donosi­
liśmy do Brukseli przybyła spe­
c ja lnym  pociągiem królowa E lż ­
bieta s córką, ks M ar ją  Józefą. 
Poc iąg  ten zatrzymał się na spe­
cja lnym dworcu, znajdującym się 
przy pałacu królewskim w  Lea- 
kgn. Czekał tam już  na matkę 
król Leopold I I I  i brat jego, ksią­
żę Karol.

Scena przyw itan ia  była roz­
dzierająca. K ró l szlochając, rzu­

cił się w  objęcia matki, któ ia 
również nio potra fi ła  wstrzym ać 
łez. W  pół godziny później król 
Leopold wraz  z całą rodziną przy 
jechał do zamku w  Brukseli, 
gdzie spoczywają  zwłoki królo­
wej Astrid. W szyscy opuścili ka­
plice, gdyż król nie życzył so­
bie, aby ktokolwiek by ł-  św iad­
kiem tej sceny K ró low a  E lżb ie­
ta kochała zmarłą jak  własną 

córkę. Ona to poznała księżniczkę 
Astr id  ze swym synem w  roku 
1926 i każdemu było wiadomem, 

jak bardzo byłe szczęśliwa z te­
go zw iązkifl   • J

Zmarła tak tragicznie  królowa 
Beig j i  przechodziła w swem króc 
kiem życiu bardzo zmienne Kole­
je. Odznaczała sie niesłychaną 
prostotą i skromnością, która by­
ła nietylko wynik iem demokra­
tycznych zapatrywań panujących 
ha dworze szwedzkim, lecz i w y­
nikiem konieczności.

O jc iec ks. Astr id , ks Karol, 
stracił m ianowicie  swojego czasu 
większą część swego majątku pod 
czas w ie lk iego krachu bankowe­
go w  Danji, tak, że byl zmuszony 
m in. sprzedać swój pałac posel­
stwu Stanów Zjednoczonych i za­
dowolić się zwyczajnem mieszka 
niem. Ks. A s tr id  l iczyła podów­
czas lat 18-cie. Dzielna, idealnie 
z natury dobra, pełna sentymen­
tu rodzinnego dziewczyna, przy­
zwyczaiła się łatwo do nowego 
trybu życia, do którego rodzinę 
je j  zmusiły ciężkie okoliczności.

N ow y  n ieoczekiwany zw rot w  
je j  życiu, k tóry m.ał zmienić rów ­
nież zasadniczo zewnętrzne w a ­
runki je j  bytowania, przyniósł do­
piero rok 1926 W  owym  to roku 
ks. As tr id  (bardzo podobna z twa 
rzy do za łożycie la  szwedzkiej dy­
nastji,  marszałka Bernadoti.e) po­
znała niespodzianie w  Kopenha­
dze następcę tronu belg ijsk iego 
Leopolda, który był nietylko dzie­
dzicem tronu, lecz również dzie­
dzicem jednej z największych 
fortun w Europie.

N ied ługo potem młoda ta para, 
która rozkochała się w  sobie od 
pierwszego wejrzenia, spotkała 
się znow u księżny Lukaemour- 
gu. a zaraz potem ks. A s tr id  za­
proszona została incognito r.a 
czterotygodniowy pobyt do zam­
ku kró lewskiej pary be lg i j ­
skiej w  Cicrgnon, w  Ardennach 
Tam odbyły się odrazu zarzęczy- 
ny ks Astr id  i ks. Leopolda, po­
czem królowa belgijska Elżbieta 
udała się ze swym synem z w izy ­
tą na dwór szwedzki i w miesiąc 
później odbył się ślub szczęśliwej
z a k o c h a n e j  p a r f .

„ B u r s z - z ł o d z i e , " . -  wierpym sługa
N i e z w y k ł a  p r z y p e d a  j u g o s ł o w i a ń s k i e g o  oTieera

B E L G R A D , 1. 9 (Cen tr , ) .  —  
Pewnemu jugosłowiańskiemu o f i  
cerowi, który ze swym „burszem" 
przyjechał, do Monte Carlo, aby 
spróbować szczęścia przy ru let­
ce, zdarzył sie następujący w y­
padek Miał szczęście i wygra*

wym i zaliczkowym, potzem #po-|prząc

ma ootwierdzit decyzje Małej Ententy
B E LG R A D , 8.1. 8. ( a T E ) .  O konferencji Małe j Ententy z jed 

godz. 9-oj tu-ecki m inister spraw nej -trony ma raz jeszcze z a d e k u j £ h i t 6*  W e s * ó n y  
oddłużeniowej, a w łaśc iw ie  2-ch j zagranicznych Ruszdi Aras prz,y- mentówać ścisłe stosunki, łączące bj do i0mu 0L)Udzi’. śpiącego
rat, gdyż n t ę  kwietniową b. f.  był do Bied, gdzie j u t o  god*. wzajem nie obie grupy państw, g. . ' sd. iar‘ mu ,
zapłaciło zaledwie 5 —  10 proc. 10-ej rozpoczęła się konferencja  K on ferenc ja  bałkańska ma z dru SWHłl1

państw porozumienia bałkańskie- Kiej strony uroczyście potwier-
go. N a  konferencji tej Jugosławia dzić decyzje  powzięte wczoraj
reprezentowana jes t  przez prpm przez Małą Ententę. 
je ra  Stojadinowicza, Rumuni* ‘ 
przez ministra THuleseu, Turc ja

rolników. W  dniu 13 październi­
ka trzeba bedzie płacić podatki 
Całkiem uzasadnione są obawy, 
żo niejeden rolnik dat tych nie 
przebrnie i bedzie zmuszony „w-y

Z a l e g ł o ś c i  p o d a t k u  w o j s k o w e g o
U l e g ł y  u m o r z e n i u

M jd z ia ł  wojskowy stołecznego na podstawie rozporządzenia Mi-
Zarządu Miejsk iego sporządził 
obliczenia zaległości podatku woj 
skowego, które uległy umorzeniu

nisterstwa Spraw Wewnętrznych.
Darowane zostały płatnikom 

zaległości za lata 1930 — 32, w y ­
noszące blisko 500.U00 złotych.

Kole;!ri cofają się stopniowo
p o z a  gra n ic e  m ia s ta

Prowadzenie końcowej stacji 
kolejki w ilanowskiej przy rogat-- 
cc Belwedcrskiej jost tymczaso­
we. W myśl ugody zawarte j z 
Zarzedem Miejskim, kolejki będą 
musiały począwszy od 1 Iitopad.a

zawiesić ruch pasażerski i towa­
rowy na przestrzeni od rogatek 
do stacji K larysew.

Równocześnie dokonana ma 1 yć 
rozbiórka torów kolejki na tej 
przestrzeni.

Wieś w  m o rzu  płomieni
S p ł o n ę ł o  60 d o m o s t w

K A T O W IC E ,  1 9. (tel. w ł. ) .  O! 
brzynii pożar wybuchł w  czwartek 
w miejscowości U jście koło Bę­
dzina w Zagłębiu Dąorowskiem 

W  zagrodzie jednego z gospo­
darzy zapalił się dom mieszkalny 
wskutek w ad l iw e j  budowy kom i­
na. Pożar  w krótkim czasie o- 
bjął cały dom i przerzucił się na 
budynki gospodarcze. W skutek 
Silnego w iatru w niedługim cza­
sie płomienie objęły sąsiednie do­
my. Zanim rozpoczęte zostały 
prace ratunkowe, cala w ieś  była 
już objęta morzem ognia.

Na ratunek wezv ano straże po­
żarne z całpgo powiatu oraz z są­
siednich miejscowości pobliskie­
go Górnego Slaska. Ogółem na 
miejsce katastrofa lnego pożaru 
przybyło 16 oddziałów straży po­
żarnej. Strażnicy byli bezsilni 
wobec rozszalałego żyw ' du. k*ó- 
rj Objął CO domostw w raz  z zabu­
dowaniami gospodarczer&i, Dopie­
ro po k lku godzinach pełnej po­
święceń.a pracy udało się ogień 
zlokalizować i w  ten sposób część 
wsi uratować.

P rem jer  Stojadinow icz wyje- 

przez ministra Ruszdi Araaa. o- J ^  P °  zakończeniu

T, G 7 '  p“ ,a  w  “ p £ 2 !  u t
S t o ,  lk i w . n a  k o n fe r e n c ja  en . * '«  *  > n e w y  c r im .  ™ ę c t «  u- 

tenty oałkański j  bezpośrednio po , w  s^ ‘ Rady

W  a t a k u  s z a l u
D w i e  z b r o d n i e  u m y s ł o w o  c h o re go

swem szczęściu 
Jakież było zdziw ienie  i roz­

pacz o f icera , kiedy następnego 
dnia. obudziwszy się, skonstato­
wał z przerażeniem, źe zniknął 
sługa wraz  z wygranymi pieniedz

mi pozostawiwszy mu bilet po4- 
w rotny  i kilkaset franków  na za­
płacenie rachunku w  hotelu.

O f ic e r  o wszystKiem zameldo* 
wał policji i smutny udał się w  
podróż do swego małego garn i­
zonu. Jakież było wszak jego  zdu 
mienie, kiedy drzwi w  jego  do­
mu otworzył mu... „bursz - zło­
dz ie j" .

Okazało się, że sługa, bojąft 
się, że jego  pan znów pójdzie 
grać i w ygrane pieniądze prze­
gra, wzią ł się na taki .knwał", sy­
mulując kradzież,

LW Ó W , 1.9 (tel. w ł ) .  Głośna 
L-yla w  maju b r. wstrząsająca 
scena, jaka rozegrała się w  Ryg- 
niówce Małej, gdzie Helena Do- 
madzierska, licząca 2 1  lat, żona 
mechanika, odbywającego w  kry­
tycznym czasie służbę wojskową 
w Gródku Jagiellońskim, zapadła 
w silny rozstrój nerwowy i w a- 
taku szału podcięła gardło swe­
mu 1 -miesięcznemu dziecku, po­
czem skoczyła do studni.

Dziecko, 'przew  iezione do szpi­
tala, niebawem zakończyło życie, 
a Eomadzierska, którą brat przy 
pomocy są-ńadów wyciągnął ze 
studni, oddaną została do zakła­
du dla umysłowo-cho^ych w  Kul- 
' arkowic. N iedawno opuściła, 
niestety, pawilon zakładu jako 
rztkomo wyleczona i powróciła do 
domu matki, M illcrowej.

Po powrocie do domu nieszczę

mienia z niedalekiej zresztą prze­
szłości.

Zamieszkała tedy u swej sio-j 
stry, Janiny Rockowej. Z biegiem

Z d e r z e n i e  k o l e j k i  z  s a m o c h o d e m
Śmierć H M e tn ie g o  chłopca
N a przejeździe kolejki pomię­

dzy Henrykowem a W iśn iowem 
pod W arszawą w ydarzy ła  się 
wczoraj rano tragiczna kata­
strofa, która. pociągnęła za subą 
śmierć lu -lem iego  thiopca 

Pociąg kolejki. Jadący z Hen-
„  , rykowa do W arszawy wpadł na

czasu Domaózierska uspokoiła s ię . ,  , , • . . .  •, . . . , | . tył samochodu, przejeżdżającego
niemal zupełnie i zdawała się w i a ___
cae  do dawnej równowagi. Sio
stra i szwagier nie pozostawiali
n ieszczęśliwej kobiety bez opieki,
zwłaszcza, że w  domu było trzech \
chłopców: A leksander 0-letni, Bo
gusław 5-Ietni i Zb ign iew  2-letni.

przez przejazd. Samochód nr. 
2E5595, prowadzony przez w łaś­
ciciela, .Jana Holpica 'E lek to ra l­
ne 6 ) został poważnie uszkodzo­
ny Styku samochodu uczepili

śliwa młoda kobieta wprawdzie  ' strzeńcy . obłąkana lysolem óbla
nie zdradzała rażących objawów 
swego anormalnego stanu umysło­
wego, ale otoczenie, dom, a zw ła­
szcza studnia, wyw o ływ a ły  u niej 
Jakiś lęk i przygnębienie. Wobec 
tego za poradą lekarza rodzina 
postanowiła zmienić miejsce za­
mieszkania Domadzierskiej, aby w 
ten sposób usunąć sprzed je j  o- 
czu tak pełne tragizmu wspom-

ł.a Bogusława, a nożyczkami zra­
niła ciężko 2 -letniego Zbigniewa, 

Na js ta rszy  chłopiec zbiegł i za­
a larmował sąsiadów, którzy o- 
bozwładnili fu r  jatkę, na kti>ą 
przybyły lekarz Pogotow ia  nało­
żył kaftan bezpieczeństwa i prze­
wiózł ją  dc stacji szupasowej. 0 - 
bu chłopców w stanie ciężkim 
przewieziono do szpitala.

scy. Droga przy samym przejeź­
dzie nie była widoczna, gdyż w i­
dok zasłaniał parkan. Miec-zy-

sie dwaj chłopcy, bracia: Mil»-

fl 0  ̂k i. ó fy  th" z re ś z- Dom a d z i e r s ka “ ysta* ’ 1 Eu* enJusz
przyw iązała  się bardzo

Lecz niebuwrem nawrot niespo­
dziewany wstrząsa jące j choroby 
wywoła ł nowa rodzinna tragedię.

W czora j przedpołudniem, gdy 
Borkowa wyszła do opodal leżą­
cego sklepu pc. zakupy, a je j  mę­
ża odwołano do telefonu, Doma 
daierska dostała ataku szału, któ­
rego o f ia rą  padli dwaj je j  =io-

S t r a s z n y  w y p a d e k
w  t e a t r z e

K R o L E W IE O .  8.1. 8 . ( P A T ) .  
Prasa kowńeńska donosi, że w 01 
siadach (pow  Te lszew sk ii  na 
L itw ie  obchodzono „Dzień  W ileń ­
ski". Związek Młodolitwinów' zor 
ganizowal przedstaw ienie ama­
torskie, w którem z roli wypada­
ło artyście dać na scenie kilka 
strzałów

Artysta  Drazuauskas, gra jący 
tę rolę, strze li ł  z rewolweru 4- 
krotnie i zabił znajdującego się 
za sceną syna mieiscowego orga­
nisty Darg isa ,

sław Dyszkowski upadł i dostał 
.się pod koła parowozu, ponosząc 
śmierć na miejscu. Brat jego, Eu 
genjusz, został odrzucony na od 
ległuśt kilku metrów  do pobli­
skiego rowu. Chłopca ciężko ran­
nego wydobyto i przewieziono do 
W arszawy, zwłoki zaś jego  brata 
przewieziono do gabinetu m edy­
cyny sądowej. Poc iąg  kolejki, 
prowadzony przez Edwarda Ka- 
mińskiego (Marcinkowskiego 1) 
został zatrzym anj.

Po l ic ja  powiatowa prowadzi 
aocboazenie, by ustalić, kto po­
nosi w inę za trag iczny wypadek.

P i o r u n  z n o i ł
m a ł ż e ń s t w o

ŁU C K , 1.9. P A T -  W  czasie sza­
le jącej b u m  na drodze Borki —  
Kusniszcze zostali zabici uderze­
niem pioruna mieszkańcy wsi 
Kuśniszcze M ikołaj Kut i jego  żo­
na Marja.

( z a s  odnowił 
prenumeratę na 

miesiąc wrzesień


